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K o r r e s p o n d e n c y a .

W i e l m o ż n y  R e d a k t o r z e  T y g o d n i k a .

Widząc gorliwość W. P. Dobr. w upowszechnianiu u nas ivyższego rolnictwa, i  różnych gałęzi prze- 
/m y s łu  rolniczego, a szczególniej jedw abnic tw a, które tak słusznie uwagę W. P. Dobr. zajęto , przyjemnie 

mi jes t  donieść M u, że usiłowania Jego pomyślny wieńczy skutek; ponieważ coraz już bardziej gospoda­
rze wiejscy odstępują od dawniejszej zgubnej rutyny, niemal wyłącznego uprawiania zboża, które obecnie 
niestety nie korzyści, ale s t ra tę ,  nie przyjemność, ale odrazę im sprawia od tego błogiego wiejskiego za­
trudnienia, o którem tak trafnie powiedział Ciceron: O m n i u m  r e r u m  e x  q u i b u s  a l i  q u i d  a c q u i r i -  
t u r ,  n i h i l  e s t  a g r i c u l t u r a  m e l i u s ,  n i h i l  d u l e i  us ,  n i h i l  u b e r i u s ,  n i h i l  ho  m i n e  d i g n r -  
u s :  — że mówię gospodarze nasi w wyższem rolnictwie i w różnych gałęziach przemysłu wiejskiego, poczy­
nają z zapałem szukać pomocy i przyjemności wiejskiej. Nie tylko bowiem odbieram liczne obstalunki na drze­
w a m orwow e, na nasienia i ja ja  jedwabnicze, ale nadto, i nader dla mnie przyjemne polecenie: uprasza­
nia  W. P. Dobr. byś w swym Tygodniku , tyle rzeczywistej krajowi korzyści przynoszącym , raczy ł  opisać: — 
skutki wapna na wegetacyą i sposób używania go- — W  dowód czego, dołączam list przez W. Stanowskiego do 
mnie pisany, z proźbą: o zamieszczenie go w swem piśmie. — Jestem i t. d. J. Birner b. Urzęd. K. R. Skarbu.

pl
L is t  W . S ta n o w sk ieg e  do W .  B ir n e r a  O G rudnia  1835 r.

W i e l m o ż n y  M o ś c i  D o b r o d z i e j u .

Nie umiem dosyć podziękować W. P. Dobr. żeś się podjął sprowadzić nasienia i drzewek morwowych.— 
Przekonani o korzyściach jakieby zaprowadzenie u nas jedwabnictwa przynieść mogło, zapisywaliśmy z za ­
granicy nasienie drzewa morwowego i  ja jka  jedwabnieze: ale nas tak oszukiwano, zawodzono , iż wbrew 
najszczerszej chęci, zmuszeni byliśmy porzucić rzecz, mimo najmocniejszego o je j użyteczności przekona-
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n; a-   Te ra z  z a ś ,  za łaskaweift  W .  P . D o b r .  pośrednictwem, pewni jes teśmy,  iż ga tunek  i dobroć na s ie n ia ^
życzeniom naszem odpowie.

Upraszam więc W.  P. Dobr .  o 100 sz tuk  drz ew ek  morwy,  i dwa łuty nasienia;  na co za łączam zł. 54___
Jeże li  t ranspor t  pójdzie na K r a k ó w ,  życzyłbym sobie aby ten mały obs ta lunek zos ta ł  tamże u kupca J a ­
na W e n tz la  złożony; zkąd  mia łbym w ię ks zą  z ręczność  odebranie g o ,  niźl i  z Warszawy;  oczem proszę  innie 
pocztą zawiadomić.

Przy  tej sposobności  wyznać m u s z ę ,  iż nie zbywa nam wcale na chęci  zaprowadzenia  różnych odnog 
przemysłu  wie j sk ie go ,  i wyższego ro ln ic tw a ;  ale ; p r o d u k ta  za bezcen;  a mimo to i kupujących nie m a :  
zkądże W'ięc nakłady  rob ić ł

W raca jąc  do j e d w a b n i c t w a , powtarzam,  iż o korzyściach i możności  zaprowadzenia  go u n a s ,  od da- 
wn a  ju ż  przekonany byłem. Pewny więc  je s te m ,  iż Rodacy potrafią ocenić s ta r ann ość ,  W .  P. Dobr .  w upo­
wszechnien iu  go u n a s ,  i że wieczna wdzięczność po tomnośc i ,  na jchlubniej szą  będzie dla Niego nagrodą,

Przyjmie j  W. P . D o b r ,  za jego  t rudy moje podz iękowanie;  a j eże l i  kiedy będę w Warszawie ,  podz ięku­
je Mu  osobiście.  —   —___ ____________, __

Z uszanowaniem S tanów sk i .

P.  S. Uproś Pan  Redaktora  T y g o d n ik a  Roln iczego ,  aby nam doniósł  o skutkach  wapna  w rol i  i  spo­
sobie go u ż y w a n i a ; przez co mocno nas zobowiąże.  Co do morwową przesz lę  Panu  dziełko niemieckie , k tóre  
tw ie rd z i :  że liście m o rw y  ochrania owce od  o sp y ,  i że s ła ła  ra sa  p ię k n y c h  owiec ( C o n s ta n t ) ,  tylko za po­
mocą pasienia l iściem morwy u trzymać się może.

Z prawdziwćm ukonten towaniem spos trzega  Red. iż rzeczywiście wyższe  rolnictwo i przemysł  gospo­
dars twa  wie jsk iego , ołbrzymiem pos tępują  u nas k r o k i e m : —  ale da leką  je s t  od przywłaszczenia sobie to­
g o . — Jes t  to sk u te k  na tura lnego  rzeczy b i e g u . —  Wsz ys t ko  ma swój k r e s . —  Wszys tko  n iezbędnem to wa ­
rzy s tw a  potrzebom,  u l g a . —  Gospodars two ugorowe,  wyłącznie na  uprawie zboża ug ru n to w an e ,  musi  dziś 
upaść :  ho obecne p o tr zeb y  społeczności upadek  jeg o  nakazu ją :  — Różne nowe odnogi  przemysłu  rolnicze­
g o ,  wznieść się m u s z ą :  bo też p o trzeby ,  m im o  nawet woli gospodarzy ,  p o tra f ią  je  do życ ia  wywołać.

Jedno  i drugie,  może  jeszcze nie zaraz  ogólnie  nas tąpi ;  może dopiero po dotkl iwszych jeszcze ro ln i ­
ków s t r a t a c h : — bo taka  jes t  moc n a w y k n ie n ia , iż ty lko  najw iększa  ostateczność zcloła je  p r z e ła m a ć ,  z w y ­
c ię ży ć : —  ale jedno i  drugie nas tąp i ,  bo p o w ta rza m : p o tr ze b y  dzisiejsze społeczności tego w ym a g a ją  ; a b e z ­
ka rn ie  oprzeć im się nie można.  —  Mamy już  tego liczne przykłady:  k to dziś postępuje z po trzebami  
t ow arzys tw a ,  ten,  mimo rzeczywiście krytycznych s tosunków gospodarskich,  t r z y m a  s ię ;  kto na nie nie- 
zważa : —  upada.

Redakcya z przyjemnością dopełni  życzenia W .  Stanowskiego  i w p ie rw sz ych  nraoh  Tygodni ka  zamie­
ś c i : o w apnow aniu  i jeg o  s k u tk a c h • —

W i e l m o ż n y  R e d a k t o r z e  T y g o d n i k a .

Darujesz P a n  iż zat rudniam go moją ko r r e sp ond encyą ; czynię to ośmielony zapewnieniem samego Pana,  
że w przedmiocie obchodzącym gospodarstwo,  chętnie takowe przyjmujesz.  Wprawdz ie  osobisty interes  po-
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dał mi pióro w r ę k ę ;  ale Sądzę, że łaskawa odpowiedź Pana,  nie mnie tylko samemu przydać się może, 
Aldzie tu o t o ,  czego w uczonych Pana pismach znaleść nie m ogę ,  czy też nie umiem:— idzie o zas tosowanie  
ogólnych uwag względem gospodars twa ,  do szczególnych okoliczności .  Ja,  przyznam s i ę ,  gospodaruje j a k
u m ie m ;  ale czytając pisma agronomiczne,  przekonywam się, że mógłbym inaczej gos podarzyć .   N i e  mając
jed n a k  tyle, abym na próby i doświadczenia mógł  się ręzykować ,  a w rozumowaniach ogólnych nie znajdując 
dostatecznej  r ę k o jm i ,  chciałbym się porozumieć i świat łej  Pana zasięgnąć  rady: j ak bym gospodarstwo moje 
powinien urządzić,  żeby się nazwało udoskonalonem, a na d k w szy s t k o :— większe przynosiło korzyści .

Mieszkam w Kujawach ,  a zatem podług powszechnie przyjętego u nas zwyczaju,  p rowadzę t rzy - poło­
wo ugorowe gospo da rs two.—  W k a ż d e m  polu mam po 120 morgów gruntu czarnego,  mocnego,  ps z e n n e g o .__
Ł ą k  około  50 m o rg ó w .— Wszys tk ie  pi sma nowsze powsta ją  na systemat  u g o ro w y .—  J a  nie upieram się że ­
by takowy był najlepszy, dla tego,  że mój ojciec, j a  i wszyscy sąsiedzi t ak  gospodaru ją .— Ale na rozum o­
waniach też trudno się oprzeć.  — Jeżeli  k to w kra ju  naszym prowadzi  udoskonalone gospodarstwo, to pe- 
wnie ,  ma  zkąd inąd dochody w i e l k i e ; — , choć mu się więc nie uda  doświadczenie,  nie dozna wielkiego 
uszczerbu m a j ą t k u ;  ale t e n ,  k to tylko z małego k a w a łk a  rol i  ż y j e ,  j eś l i  się puści na  próby a zawiedzie 
s i ę ,  bardzo to uczuje.  >

T ego się i j a  obawiając mimo przemawiających dowodów, gospodaruję po dawnemu.  Nie raz z kredką  
W r ęku  obliczałem w sz ys tk o ,  p rzekonywałem się o korzystnych W'ypadkach ; ale cóż, kiedy to tylko rachu ­
nek,  przypuszczenie.  Po  długiem nawet  zastanowieniu  się, znajdowałem usprawiedl iwienie naszego systema-  
tu ; najprzód w teru, że ponieważ wr naszej  okolicy nie ma żadnych f a b r y k ,  ani dużych miast ,  nie można  
więc rachować na spieniężenie innych produktów,  że zatem główny dochód stanowić tylko może zbo ż e ,  za ­
kupy wane  nad wisłę i spławiane za g r a n i c ę . — Inwentarza  chowamy tylko ty le ,  i le go potrzeba do upra-  

» Wy roli .  Dla nabiału,  lub na rzeź,  rzadko  kto chow a,  bo nabiałem każdy  się swoim obchodzi;  w miaste-  
czkah nawet  każdy  prawie  ma tyle ile mu pot rzeba ;  na rzeź  nie wiele go u nas wychodzi .  Owce bardzićj  
dla mierzwy,  niźli  dla w e łn y . c h o d u ją ,  bo ga tunek nasz nie je s t  z c ienkowełnych ; ale gospodarstwo z ow­
cami odrębne jes t  ; mówmy tylko o rolnem.

T a k  w ięc, j eże l i  k to ma tyle nawozu,  że wygnoi  swój ugór*, ma niezawmdną pszenicę i j arzynę.  N a  te 
więc produkta  z pewnością rachować może, j akak o lw ie k  j e s t  ich cena ; a ponieważ na kłosowych rośl inach 
ogran icza się nasz najpewniejszy dochód,  a t e ,  j a k  dowodzą agronomowie wypłońia ją  z iemi ę ,  więc u nas  
ugorowanie  co trzy la ta  i gnojenie je s t  konieczne ,  j es t  dobrodz iej s twem;  bez tego nicby się nam nie uro­
d z i ł o . — Wprawdzie  wszyscy to czujemy, źe u nas urodzaje są coraz mniejsze w og óle ,  ale gdybyśmy nieu- 
gorowali ;  czy byłyby w iększe!  Agronomowie  dowodzą;  że płodozmian,  że wielopolowe gospodarstwo,  w r ó ­
ciłoby płodność ziemi.

Ale tu nowa k w e s ty a .—  My nie tylko dla tego ugorujemy trzecią część żeby ziemia wypoczęta,  ale i dla 
tego, że nie zdążylibyśmy uprawić 5/"Li części rol i  w gospodarstwie np. 6-polow'óm kiedy jej nie zdążemy 
uprawić ‘2f2> w ’trzy po ło w e m .— A nadto,  gdybyśmy przyjęl i  np. 6 -pol ow e gospodarstwo w  następnej  k o le i :  
ugor ,  rzep, ozimina,  koniczyna,  ozimina,  j a r z y n a : — któżby się chciał  ręzykować  na doprawionej  roli ugnojo- 
nćj , zasiewać 00 morgów rzepem, kiedy udanie się go tak  jes t  n iepewne,  cd tylu okoliczności zależy; gdy 
tymczasem ozimina się z pewnością uda ;  chyba nadzwyczajny j a k i  przypadek temu przeszkodzi ;  a jeszcze 
do tego ,  j ak ko lw ie k  cena rzepu je s t  wyższa  od oziminy, to przec ież ,  prócz z i a r n a ,  nic już  korzyści  
nieprzynośi ;  gdy tymczasem po oziminie,  s łoma, plewy, mają  swroje war tość  w gospodarsrwie.  il/.ep jes t  np. 
po 20 zł-, pszenica po 18 zł.  różnica o 2 złote,  k tóre  słoma i plew'y w y n a g r o d z ą , a un ika  się wielkiego rezyko .  t

*
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Pism a zapewniają: że ta  zmiana doprawia ro lą ,  ale' gdzież tego dowód na g ru n c ie \  k to  sprokowa! już ,  
ze pszenica uda się w  trzecim  roku  po wygnojeniu po rzep iu ,  a tem bardziej w piatem po koniczynie? Cho#. 
ciaż rozumowanie dowodzi tego, trudno  jed n ak  zaufać temu i swój dochód oddać dla niepewnej w iększej 
korzyści, za  pewną, choć mniejszą. —  O użytkach  z koniczyny nikt niewątpi , i my j ą  siejemy w ugorze  lub 
w  jarzynnem  polu? ale żeby pszenica się u d a ła ,  to potrzebuje s tw ierdzenia  doświadczeniem. — Zechciej 
Panie R edak to rze  udzielić  mi swych uwag, jak  postąpić w naszych okolicznościach :

G runt mamy dobry pszenny.— M ierzwy na 1/3 pola ugorowego. — Zboże u nas najpewniejszy d o ­
chód p rzy n o s i .—  Ł ą k  w ystarczająca  ilość.

D la czegóż jednak  gospodarstwo nasze  nie je s t  ta k  zyskowne jakby  być mogło,, gdyby, j a k  u trzym ują  
p ism a, inaczej było urządzone ? Racz Pan  tylko zwrócić uwagę na nasze położenie jeo g ra f iczn e , i nie to 
coby być mogło , ale to* co isto tn ie  być może korzystnem  wskaż nam. — Nie weźmiesz Pan tego w ezw ania  
za  trudne; przy takiej znajomości gospodarstw a ogólnego, ła tw o  Mu będzie wskazać szczegó lne , a te je ś l i  
będzie w mojej możności, będę się s ta ra ł  dla chluby Jego św ia tła  , naszej i ogólnej korzyści,  upowszechnić,

J ,  T a b a czyń sk i ,

Odpowiedz na  zapytania  P . T a b a czyń sk ieg o ,  nas tąp i  w następnych nrach. —  R e d . '

O p a s z y  z i m o w e j  z w i e r z ą t  d o mo w y c h .

O  p a s z y  z i m o w e j  b y d ł a  r o g a t e g o .

(D okończen ie .  )

W y ż  wym ieniona ilość paszy, j e s t  w praw dzie  do­
s ta teczna  dla w ołu  pod czas zimy , gdy bardzo mało, 
lub  wcale do pracy nie je s t  używany. Ale na wiosnę, 
skoro  prace ro lne się o tw o rz ą ,  nie u trzym ałby  się 
przy niej w  potrzebnej siło. Jeże li  zaś o trzym a j e ­
szcze w d o d a tk u : 10 fun t. K a r to f l i , 5 funt. s iana  i 3 
funt. s z r o t u , wtedy przy zwyczajnej pracy i czystem 
u trzym ywaniu  , prędzej nieco przytyje niźli  schudnie.

N akoniec  dodać należy, iż obora o b sze rn a ,  j a s n a ,  
nie za d u c h l iw a , i czyste u trzym yw anie w o łu ,  w le ­
pszej u trzym a go tuszy i z d ro w iu ,  przy lichszym po­
k a rm ie ,  aniżeli w  przeciwnym r a z ie ,  przy najobfi­
tszym, a mianowicie, gdy nieczystość do tego stopnia 
jest posuniętą , iż w łasne odchody, pow łokę nie jako  na 
nim tworzą.

Ale jak że  mało znajduje  się u nas gospodarstw", 
g d z ie  woły w zimowej porze kartofle d o s ta ją ,  gdyż

te ,  pow tarzam , w szędzie  w yłącznie na w ódkę są  upra­
wiane; woły zaś, ja ło w ą  tylko utrzym ywane są  słom ą; 
ponieważ plewy i z g o n in y , albo się dla nich zos ta ­
w ia ją  na  w io sn ę ,  aby do pracy rolnej nieco sił  na­
b ie ra ły ,  lub też j e  o trzym ują krow y, jeże l i  P . Eko« 
nom j e s t  za razem  P a ch c ia rzem , j a k  to często ma 
m ie jsce ;  s iano zw ykle zaledwie starczy dja ow iec , 
lub je  m arnu ją  konie  cugowe.

D la  te g o ,  zam ieszczę tutaj podany nam przez 
B locha  sposób , u trzym an ia  wrołówr przez zimę bez sia­
na. i k a r to f l i , w tak im  Stanie , iż na wiosnę do p ra ­
cy rolnej zdatneini być mogą. — Sposób ten opie­
r a  się po w iększej części na tem : ze m a k u c h y  i sól, 
powiększają  p o zy w n o ść  s ło m y , o czem wyżej napom­
knąłem .

D la  w olu  średniej w ie lk o śc i ,  ważącego za  życia 
około 650 funt. potrzeba na dobę:

a) Słomy jarzynnej i żytniej 21 funt.
b) Szro tu  zbożowego . . .  1 1 /4  —■
c) M a k u c h ó w ........................ 1 /2  —t
d) Soli . . . . . . . .  1 1 / 2  łut.
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P o trzeba  więc przez 200 dni z im ow ych, dla 20 
faulów ;

a) Słomy żytniej i ja re j  , b iorąc snopek po 10 
funt. kop  ........................140 (1)

b) Szro tu  zbożowego funt. 5000, czyli przyj- 
mując? korzec po 100 funt. korcy . . 30

c) M akuchów  cent. . . . . . . .  20
d) Soli garncy (gar. 13 funt.) . . . .  15 

K to  rozważy j a k  bardzo u ła tw ia  się cale następstwo
prac pociągowych gospodarskich od wiosny aż do j e ­
sieni, gdy przy ich rozpoczęciu używamy wołów zdro­
wych i silnych; oraz rozw aży korzyści z wczesnego 
upraw iania  płodów w ziemię dobrze sp raw ioną , ten, 
ehę tn ie  zapewne poświęci dla wołów, wyż wymienio­
n ą  ilość z b o ż a ,  i  ża łow ać nie będzie m ałego wyda­
tk u  na m akuchy i s ó l , . w  n iedosta tku  żyźn ie jszego , 
lub  tańszego pokarm u.

Z resz tą ,  nie ma tu  przyczyny szrotow ania  czystego 
z i a r n a .— Niech tylko każde  zboże do siewu i na- 
przedaż  przeznaczone , czysto zostanie wy młynkowa­
n e ,  otrzyma się przez to znacznie więeej niźli  powyż­
sza  ilość pośledniego z ia rn a ;  k tó re  poniekąd za zn a ­
lezione uw ażać  należy; albowiem jeżeli 'pójdzie w z ie­
m i ę , albo wcale nie zejdzie , lub też s łabą  wyda ro ­
ś l in ę ,  k tó ra  nieco późniój zanędznieje i u schn ie ;  a 
wiec dla gospodarza  z ia rno  to straconern zo s ta n ie .— 
T o  samo me miejsce, gdy się zboże nieczyste na targ  
w o z i ,  gdyż kupujący płaci tylko za  c zy s te ,  a  poślad 
m a w przydatku.

P rzy jm u jąc  tenże sposób paszenia wołów, najprzy­
zwoitszy podział paszy i sposób je j  daw an ia ,  byłby 
następujący;

R a n o .
P i e r w s z e  d a n i e ;  słomy targanej ja rzynnej sno­

pów 4  po 10 funt. czyni fun t ..............................................40
D r u g i e  d a n i e :  s ieczki ze słomy żytniej 

zwilżonej wodą zapraw ną  szrotein , makuchami 
i  solą, po 5 funt. na  wolu, funt. . . . . . . 100

N a  P o ł u d n i e :
a) Na pierwsze danie, s ieczka podobnie j a k  od 

r a n a ,  czyni fu n t ......................................................... 100
b) Na drugie d a n ie ,  4 snopki słomy owsia­

nej, po 10 funt. 40
N a  W i e c z ó r :

a) Na pierwsze dan ie ,  s ieczka podobnie jak  
przed południem funt.......................................... 100

b) Na noc słoma ow siana , podobnie j a k  na 
południe fun t ................................................................. 40

Ogółem na dobę, na 20 wołów słomy funt. . 420

W ypada na sz tukę  po 21 funt. a mianowicie w sie­
czce funt. 15, słomie funt. 6.

Potrzebna  na dobę ilość szrotu, m akuchów i  soli, 
zaprawia się poprzedniego dnia wodą zimną i  w cią­
gu moczenia, często się mięsza , dla tem łatw iejszego 
rozpuszczenia się i połączenia. W szakże  za każdem  
nabraniem tego p łynu ,  należy go dobrze zm ię sz a ć ,  
gdyż stojąc wspokojności, cięższe części osiadają na 
spodzie , a  woda mniej żyzna, pozostaje na wierzchu. 
P rzez  co ,  nie tylko pasza niebyłaby jednosta jn ie  uży­
źniona, ale nadto, płyn usposabiałby się do skwaśnie- 
nia . — Z tej samej przyczyny, należy utrzymywać 
w najw iększej czystości naczynie, w którem  rzeczony 
płyn się p rzy rządza ;  a lbow iem , skoro najmniej się 
sk w a s i ,  nietylko u traca  wiele z swej pożywności, 
ale nadto i bydło niem zw ilżoną sieczkę nie chę­
tnie pożywa.

W iadomo m i — mówi B ló c k — iż wielu gospodarzy 
poleca kw aszenie  pokarm ów  dla bydła ro g a te g o ; a 
naw et sam czyniłem w ielokrotnie  w tej mierze do­
świadczenia; jednakże  zawsze spostrzegałem, że przez 
to , pasza wiele u traca swej pożywności.

Co do wody, do rozpuszczania  szrotu  , makuchów 
i so l i ,  i do zwilżenia sieczki potrzebnej, przyjąć mo­
ż n a ,  iż na 1 funt sieczki, potrzeba użyć 1 1 /2  funt. 
w o d y .— W edług  pow yższego , 20 w ołów 'z  pożywają

( 1 )  Z w ycza jn ie  w ią z a n e  w  s to d o ła c h  snopki  s ł o m y ,  w a z ą  przynajm nie j po 15 fu nt .  zatem takich s n o p k ó w  potrzeba no w y ż y w ien ia  

w o ł o ^ ,  kop o k o ło  94.
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dziennie 300 funt.  s i e c z k i ; zatem do zwi lżenia  i r o z ­
puszczenia ingredyencyów, potrzeba  użyć wody funt. 
525, czyli około 48 garney.

Sieczką tym sposobem d aw an a ,  nie t j l k o  s taje się 
bardzo pożywną,  ale nadto i woły bardzo chętnie ją  
jedzą.  Przecież  nie należy je j  p rędzej  zwi lżać aż 
przed samem d a w a n i e m , gdyż zamoczona wcześniej  , 
s taje się lepką  czyli  ś l i sg ą ,  i bydło nie chętnie j ą  
z pożywa.

Przy  tej  paszy, '  należy trzy razy  ńa dzień w’oły 
p o ić ;  a m ianowic ie ,  rano na południe i na wieczór.

Jeżel i  pasza ta  regularn ie  je s t  d aw an ą ,  przytem, 
wo ły  .utrzymywane czysto i  s t a r an n ie ,  wtedy,  ,są one 
na  wiosnę w tak im s t an i e ,  iż przy małym dodatku 
paszy ,  wsze lk ie  prace z ła twośc ią  odbywać m o g ą . — 
M a  się ro zu m ieć ,  iż k i l ka  tygodni przed rozpoczę­
ciem p rac ,  paszę doda tkową dawać im pot rzeba ;  do 
czego najzdatniejszym je s t  szrót  zbożowy.

Do dać należy, iż tv b ra ku  siana i korzonkowych 
rośl in , można  wyż wymienionym sposobem także  i 
k rowy ka rm ić ;  z t ą  tylko różnicą:  iż część wymie ­
nionej i lości s z ro tu ,  makuchów i so l i ,  należałoby im 
dawać w zupie ,  gdyż ta,  na jwięcej  działa na  wydzie­
lanie się mleka.

P o d ś c i o l k a .

Wół,  lub ros ła  kr ow a,  karmione  przez zimę obfi­
cie pokarmami so czy s t em i , po trzebują  na dobę 6 do 7 
funt słomy ; j eże l i  zaś po większe j  części suchą  pa­
szą są karmione  3 - 4  funt.  j e s t  dos tatecznie ;  ale j a k  
się rozumie ,  w tym też s tosunku umnie jsza się mas- 
sa nawozu.

O hodowaniu i ka rmieniu  młodocianego bydła,  tu­
dzież o karmieniu w porze zimow ej świń,  później  mó­

wić będę.  Zakończę  zaś a r tykuł  niniejszy powtórzeniem 
niektórych ogólnych uwag,  co d o ho w u bydła rogatego.

1. Htrzedz się nagiego przejścia od paszy letniej  
do zimowej i od wrot n i e ;  od zbyt skąpe j do zbyt  ob- 
obfitej .— W  j e s i e n i , mianowicie pod czas s ł o t y ,  nie

t r z y m a ć  bydła na  p o l u : - — mało ono tu ju ż  znajduje 
pa sz y ,  k tór a  prócz t e g o ,  mało je s t  żyzna. Więcej^ 
p r z e to ,  t rąci  na zdrowńu i osłabi  s i ę ,  niźl i  poży­
wi  i wzmocni .

2. Obora niech .będz ie  p r z e s t r o n n a ,  j a s n a ,  czę­
sto p r z e w i e t r z a n a ,  umiarko wanie  c i e p ł a . —  Koryta  
czys te ,  podśc io lka  dw'arazy na dobę dawana.

3. Nigdy wiele paszy na raz  niedawać;  utrzymanie 
zwierzęc ia przy dobrym apetycie , wiele się do zdro­
wia  jego  przyczynia.

Skórę  zwierzęc ia  czysto u t r zym yw ać ;  w lecie za 
pomocą częstego pławienia,  gdzie to być może ; w zi.  
mię za pomocą grzebie lca ,  szczotki  , lub tylko wry- 
cieran ia  s łomą.

Zachowując  le p rawidła  w karmieniu  i hodowaniu 
bydła,  w lepszym je  u trzymamy s tan ie ,  przy średni  IM 

pokarmie ,  niźli  w przeeiw'nym raz ie  przy najlepszym.

S p r o s t o w a n i e  O m y ł k i .
Na  stronicy 405. kol .  2. wierz 5 od d o łu ,  zamiast :  

uratowano w .L u b e ls k ie m , czytaj uratowano w Poclla- 
ski'on .  —  Pr zy te m  dodać jes tem u p o w ażn io ny m : i e  
radę  , t rzymania  w lasach bydła roga tego pod czas 
Xięgosuszv ,  udziel i ł  P. Bieńkowski  Ł u k a sz ,  były zas tę ­
pca F izyka  w Podlaskiein.  —  Red.

tJ s p r  a w i e d 1 iwr i e n i e .
Spis PP.  Prenumera torów' ,  o trzymuje  R e d a k c j a  od 

osób prenumeratę  przyjmujących ; zatem nie jest  je j  
w i n ą ,  iż N azw an ia  i Zami esz kan ia ,  n iektórych P P .  
Prenumeratorów’-, nie dokładnie podane zostały.  Z tem 
wśzys tk iem , chętn ie  Redakcya  "pomyłki te sp ros tu je ,  
w nastąpić mającym D O D A T K U  d o  W y k a z u  PP.  
P r e n u m e r a t o r ó w ,  byle wcześnie o nich za wia ­
domioną być mogła.

Pierwszy Ner Tygodnika Rolniczo - T e ­
chnologicznego na rok następny, wyjdzie 
Igo Sfycznia roku 1836.

R edak. Tygod. jNepom. K u ro w sk t 3 p rzy  u licy  K ap itu ln e j N ro  537. — w U n i k a m i  P I A S T A  przy Ulicy M azow ieckiej N ro  1349
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